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P r e n u i r > « r a i « :  %  K r a k o w i e  i  p r o w i n e y i  m i o s .  A 7® 5 * - , '  k v a r t  
w  K r a k o t  i o  z  o d n o s z e n i e m '  d o  d e n n a  ■  530- —

ItlO"—M 
1591 ■—  . 
I5„a — "Na p r o w i n e y i :  z przesyłka poczt. “JO.—•

» a  g r a n i c ą : ' /  r . z e s y ł k p  pocztową Gśth- , ,  1950*—
A  g ł o s z e n i a ;  " , w u  <  / ł a s z e n i a  a d  w y r a z u  i 0' —  I t a k . ,  w i e r  \z n e s - ^ j r .  

1- s z p a J t .  A l i  -q 0. 1.’ a q i  s i a n e  M k  75’ — .  W i e r s z  n j a p a r e i o w j  1 a z p  
w  t e k ś c i e  M k  95' — ,  W i e r s z  n o n p  1 s z p a l t  n a  1.  s t r e n . S  120 M k  

C e n y  o g ł a s z a ń  z a g r a n i c z n y c h  o  ‘ i P O  p r o c  ż r o i s z e .
■ n - m

a i i F a p o l s k o -  ezeskiew Pradzs! S a L J S L S f c E S
P f » e ; i .  P A T .  ^ C z e s k i e  B i u r o  P r a s o w e ) .  R o ­

kowania m i ę d z y  r z ą d e m  c z e s k i m  a  p o l s k i m  
m i i i i s t i  ; m  s p r a w  z a g r a n i i c z i l y c h  S k i i m u n t o m  
" o z p o c z ę l y  s i ę  d z i s i a j .  M i n . s t e r  S l . I r m u u i  k o n ­
ferował z p r e z y d e n t e m  r e p u b l i k i  w  l i w e . s l v a e i i  
p o l i t y c z n y c h  i  w  s p r a w c e  p o r o z u n o e n i a  c z e s k o -  
polskieyj. N a s t ę p n i e  p ,  S k i r m u n t  w z i ą ł  u d z i a ł  
w  o b i e d z i e  u  p r e z y d e n t a ,  n a  k t ó r y m  b y l i  o b e ­

c n i  m i ę d z y  i n n y m i  p o s ł o w i e  W ł o c h ,  A n g l i i ,  
Francyi, R u m u n i i  i  J u g o s ł a w i i  j a k o l e ż  p r e ­

z y d e n t  ministrów d r .  B e n e s z .  P o  o b i e d z i e  o d ­
b y ł  S k i r m u n t  d ł u ż s z ą  r o z m o w ę  z  d r e m  B e n e ­

s z e m .  O m ó w i o n o  ' s z c z e g ó ł o w o  k w e s l y ę  s t o s u n ­
ków c z e s k o - p o l  s k i c t i  na p o d s t a w i e  d o t y c h c z a ­
s o w y c h  p r z y g o t o w a w c z y c n  r o k o , v a ń .  R o k o w a ­
n i a  t e  b ę d ą  - s i ę  d a l e j  t o c z y ł y  w  n i e d z i e l ę  i  p o  
n i e d z i a ł e k .

!'. £ f  z lulciiira t t i a i g
w kwią^Hu z podróżą pras!.a.

\ »  a r s z a w a .  ( T e l ,  w ł . )  O n e g d a j  o d b y ł o  s i ę  p u -  p  
s i e d z e n i e  p r e z y d y i u n  k l u b u  p o s e l s k i e g o  P o ł -  ' 

s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .  O m a w i a n o  m i ę  
d z y  i n n y m i  s t o s u n e k  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i -  
c z n y c n  d o  k l u b u ,  w r e s z c i e  m o t y w v  w y j a z d u  p .  
S k i r i n u n t a  d o  P r a g i  c z e s k i e j .  K l u b  z a j ą ł -  w  t e j  j  

k w c s l y i  s t a n o w i s k o  k r y ł i y c z n e .  W ś r o d ę  n a d -  I  
c h o d z ą c ą  o d b y ć  s i ę  m a  z e b r a n i e  p t  I n e g o  k l u b u ;  
m a  z a p a ś ć  n ą  n i c m  o s t a t e c z n a  u c h w a l a  c o  d c  
p o z o s t a w a n i a  p .  J a n a  D ą b s k i e g o  w  M. S. Z., 
o r a z  o k r e ś l o n y  m a  b y ć  w  r e z o l u c y i  s t o s u n e k  

k l u b u  d o  p .  S k i r m u n t a .

M i n i s t e r  S k i r im in t  c  p o l s k i e j  p o l i t y c e  z a g r .
i

|liei

P r a g a .  P A T .  ( C z e s k i e  B i u r o  P r a - s W e ) .  > V  
w y w i a d z i k  z  r e d a k t o r e m  „ P r a g e r  P r e s s c "  o -  

i w d a d c z y l l  m i n i s t e r  S k i r m u n t ,  ja  w  P o l s c  
z  u s t a i c n i c m  j e j  g r a n i c  n a d s z e d ł  c ż a s  d o  ż a -  ] 
w a r c i a  t r a k t a t ó w .  P o l s k a  t ę s k n i  z a  p r a c ą  p o ­
k o j o w ą .  M i ę d z y r  P o l s k ą  i  m a ł ą  e n l e n t ą .  w  
s z c z e g ó l n o ś c i  R u m u n i ą ,  i s t n i e j e  a n a l o g i a  w  
s z e r e g u  z a d a ń  i  c e l ó w .  K a ż d y  t r a k t a t  d ą ż ą c  

ł l o  u t r w a l e n i a  p o k o j u ,  j e s t  d l a  P o l s k L s y m p o -  • 
t y c z n y .  D e c y z y a  w  s p r a w i e  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  n i e  \ 

z a d o w o l i ł a  b y n a j m n i e j  P o l s k i ,  p o n i e w a ż  w i e l ­
k a  l i c z b a  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  p o n i e ś l i  o f i a r y  d l a  : 
s p r a w y  n a r o d o w e j ,  p o z o s t a j e  n a  t e r y t o r i u m  j 
n i c m i e c k i c n i .  W  k a ż d y m  r a z * e  r o z w i ą z a ń i c , i  
o b e c n e  j e s t  l e p s z e m ,  a n i ż e l i  d a w n i e j  p r e j e k t o -  | 
w a n a  l i n i a  g r a n i c z n a .  W  s p r a w i e  W i l n a  d o -  : 
s z ł o  p o ś r e d n i c t w o  L i g i  n a r o d ó w  d o  m a r t w e g o  
p u n k t u ,  w o b e c  c z e g o  m u s i  b y ć  o p i n i a  l u d n o ś c i  {  
n n a r o d a i n ą .  L e k k i e  p o g o r s z e n i e  s t o s u n k ó w

p o l s k o - r o s y j s k i c h  n i e p o k o i  w i ę c e j  z a g r a n i c ę  
n i z  P o l s k ę ,  a l b o w i e m  P o l s k a  m a  d o s y ć  ś r o d ­
k ó w  d o  o b r o n y  i  d ą ż y  t y l k o  d o  u r z e c z y w i s t n i e ­
n i a :  p o k o j u  r y s k . e g o  R z ą d ”  s o w i e c k i  j e s t  n i e ­
p r z y j e m n y m  k o n t r a h e n t e m ,  w a l ć z y  j e d n a l i  ż  
w i e l k i e m i  t r u d n o ś c i a m i  g o s p o d a r c z e m i  i p o l i -  
l y c z n e m i ,  l a k ,  ż e .  z a n i e c h a  s z u k a n i a  s z t u c z -  
i i  ,  c l i  t r u d n o ś c i  j  o k a ż e  l e p s z ą  v . o l ę  d o  . s p e ł n i e ­
n i a  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o .

Poselstwo polaLie w peszcie.
}\ a r s z t f w a '  ( T e l .  w ł . )  D o t y c h c z a s o w y  c h a r g e  

d j ą f i a i r e s  w  B u d a p e s z c i e  p .  J a n  S z e m b e k  m i a ­
n o w a n y  z o s l a l  p o s ł e m  i  m i n i s t r e m  n e ł n o m o c -  
n y m  p r z y  r z ą d z i e  w ę g i e r s k i m .  M i a n o w a n i e  t o  

j e s t  o d p o w i e d z i ą  n a  p - o c h u c - s i e n i e  p r z e d s t a w i ­
c i e l s t w a  w ę g i e r s k i e g o  w  W a r s z a w i e  d o  g o d n o ­
ś c i  p o s e l s t w a .

Budapeszt P . a d i o .  P A T .  Z g r o m a d z e n i e  n a  
r o d o w e  u c h w a l i ł o  w  t r z e c i e m  .  z y t a n i u  u s t a w ę  
o pozbawieniu dynasty/ Habsburgów do tro­
nu. Następnie z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  z o s t a ł o  
o d r o c z o n e  bezterminowo.

Smutna podróż Karola i 7 /ty.
Konstantynopol. T A T t ^ A .  H a v a s a .  A n g i e l -  

s k i  krążownik o d s z e d ł  w e k o r a j  w  1 l e r u n l c u  
u j ś c i a  D u n a j u ,  a b y  K a i o l a  i Z y t ę  w z . ą ć  n a  
p o k ł a d  i  u d a ć  s i e  z  n i m i  d <  G i b r a l t a r u .

t i p M  amsasaduów aa lataila t a d t ó W a i i .
P r a g a .  P A T  ( C z e s k i e  B i u r o  P t i r s o w e ) .  W  p i ą ­

t e k  w i e c z ó r  z j a w i l i  s i ę  u  d r a  B e n e s z a  p o s ł o w i e  
B o r i 1 e n a r o ,  Clark i  G o i g e t ,  a b y  m u  z a k o r r i u n i k o -  

W ł u  o s t a t m ą  d e c y z y ę  k o n f e r e n c y i  a m b a s a d o r ó w  w  
o d p o w i e d z i  n a  n o t ę  r z ą d u  c z e c h o s ł o w a c k i e g o  P o -  
J n / o r m o w a l i  o n i .  r z ą d i  c z e s k 5 o  n o c i e ,  j a k ą  k o n i e  
r e n e y a  w y s ł a ł a  d o  l - z ą d u  w ę g i e r s k i e g o ,  w  k t ó r o , ;  
p o w i e d z i a n e  j e s t ,  ż e  r z ą d  w ę g i e r s k i  m u s i  . p r z e -  
g r o y g a d z i ć  d e t r o n i z a c j ę  w a r ;  a j k i c h  ł i a b s b u r g d w .  j

Równocześnie postanowiono, że węgierskie zgro­
madzenie narodowe ma przeprowadzić sprawę 
najpóźniej do 8 listopada br. Konferencya, zwraca 
uwagę nn to, że jeżeli to nie nastąpi, wówczas nie 
przyjmie żadnej odpowiedzialności za dalsze wr 
padki. Posłowie. zakomunikowali następnie, że 
konfercucya ambasadorów ooza uje, iż to zupełne 
poddanie się rządu węgierskiego usunie .wszyst 
kie-obawy państw sąsiadujących i  Węgrami. Kou- 
fereneya wyj aziia ■* aatlowoknic. z powodu zarzą­
dzeń rządu czuskiego, klóre leuŁo powziął cififem 
zapobieżenia dalszym niebezpieczeństwom wojen 
nym. Konferencya podniosła równocześnie, że e- 
weiUualna zaplata odszkodowania za mobflizacyę 
musi być postawiona poza żądaniami, - które wy 
pływają z traktatu-w Triannoc,

Bcmolilkacya arini  ̂ czeskiej.
Wisdcu, PAT „N. \V;ei:w 'i «gb'l lit" donosi, żc 

dcniobili/acyą OfłłJ.A czeskiej ma być rozpoczęta 
w poniedziałek.

i oóikowskiego w Krakowie
K r a l  ó w ,  -7 n a n o p a r t a .

W r / . i n  a j ,  w  d n i g i i n  d n i u  " s w e g o  p o b y t u  w  
K r a k o w i e  z w i e d z i ł  p .  j n e z y i l e n t  m i n i s t r ó w  P o n l -  

c o w s l  i  w  t o w a r z y s t w i e  p r z y b y ł y c h  z  n i i n  i r - z / v  
d t i i k ó w  o r a z  w o j e w o d y  k r a k o w s k i e g o  d r a  G a ł ć o -  
i u e g o  M A w e l ,  g d z i e  o  g o d z .  9 r a n o  w y s ł u c h a ł  
m s z y i w  k a t e d r z e ,  o r a z  c g l . - i t b  n f  r o b o t y  r e s t a u r a -  
r y j n e  w  z a n i k u  k r ó l e w s k i m .  P o  z a m k u  o p r o w a ­
d z a ł  g o ś c i  k i e r o w n i k  o d b u d o w y  . W a w e l u  p r b l '  
R z y s z k o - B o h u s z .  P r e f t S e r  w y r a ż a ł  s i ę  z  w i e l k i  e r o  
u z n a n i e m  o  p o s t ę p i e  p r a c  i  r s l a u i a c y j n y c h

O  g o d z  11 p r z e d p o - l u i L ń e n i  p r z y b y ł  p .  p r e m i ę /  
d o  a u l i  T J n i w b r s y t e t u  T a g  e i ł o i i s k i e g o ,  g d z i e  ęt 
k t o r  N o w a k  w  o t o c z e n i u  g r o n a  p r o . e s o . ó w  p o w i ­
t a ł  g o  s e r d e c z n y m i  s ł o w y .  J t ł e k l u r  z a p r w n i ł  p r e ­
m i e r a ,  ż e  ś w i a t  n a ą k o w y  b ę d z i e  g ó  d a r z y ł  s w e n  
p o p c r ć i e n i ,  p o m a y ,  ż e  p .  p r e m i e r  r ó w n i e ż  o o ń  n r  
l e ż y -  g d y ż  p r z e d  o b j ę c i e m  s t e r u  r z ą d ó w  ó y ł  p r o f c  
s o r o n '  p o l i t e c h n i k i .  N a & t ę p n i c  p r o k  H e i a r i c l i ,  d y  
r e k t o r  n o w o p o w s t a ł e g o  S t u d y i ą n  p e d a g a g i ó z n e g o  
p o d n i ó s ł ,  ż e  z a d a n i e n  n o w e 5 i r s t y t u c y i  b ę d z i e  w y  
c h o w a ć  d z i e l n y c h  n a u ę / y ę i ę U  d l ^  n u ł o d e g i  p o k o l e ­
n i a .  N o w a  p l a c ó w k a  m a  J o  s p e ł n i e n i a  w i e l k i e  z a ­
d a n i e , - g d y ż  i i p o ł e e z A b  : b t M  j e s t » .  l a ł d e m  j a k i m i  
j o g o  m u i c z y c  e l e .  P o  n i w  i e *  p r o f .  H e d n - i c h n  p .  
p i ^ z y d e n t  r r i m s t r ó w  j a k o ' ą i f n i s t e i  ' v k \ , i ś f t y  o ,  
s i t  o f w a r d c  S t u d f i t m  p e t ł a g o g i c z n ^ D  z w s f g c  b  
p o w o d z e n i a  w  j e g o  d o n i e s i e n i  ż a g a n i u .

P o  s p o ż y c i u  ś n i a d a n i a  u  r e k c o r a  U n i w e r s y  u  
d r . i  N o w a k a ,  p a n  p r e z c . l e n t  m i n i s t r ó w  z w i t d z . ł  o  
g o d z .  I - e j  j i o p c l u d n i u  Akademię G ó r n i c z a  w  l y m  
c z a s o w y m  g m a c h u  p j ' z y  u ł .  L o r e t a f i s f e i e j .  T u  p r z y ­
w i t a ł  g o ś c i  r e k t o r  p r o l  H o b o r s l d  z  g r o n e m  p r i c *  s ~  
i c r ó w ,  p r o s z ą c  p .  p r c n u c r a  o  t i ż y c z e n i e  A k a d e m i i  
t w e g o  j t o p a r c i a .  J e d e n  z e  s ł u c h a c z y  w y k o s i ł  p i * z f c -  

m ó w i e n i e  p o v  i t a l n e ,  w  k t ó r e ^ i  d a ł  w y r a z  ż y c - o m n .  
b v  r z ą d  c z e m p r ę d / e j  r o z p o c z ą ł  b o d o w ą  g m a c h u  
d l a  p o m i e s z c z e n i a  A k a d e m i i  G ó r n i c z e j .  P r e m . e r  
P o n i k o w s k i  p r z y r z e k ł  p  r z ę d s i a w S o n c  t o ń  o r o ś l ą /  
p r z y c h y l n i e  z a ł a t w i ć

O  g o d z .  7- m e j  w i e o z z ) r a m  b y ł  p r e m i e  ■  -  w  A k a d e ­
m i i  S z t u k  P i ę k n y c h ,  g d z i e  o p ^ w a d / ^ ł  g o  r e ł l w  
G a ł e z o w s k j . .

P o b y t  p a n a  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  w  K r a i o t w i e  
z a k o ń c z y ł  s i ę  p r z y i e e i e m  w  s a J o a  c n  p r e z y u c n t a -  
n n a s t a  F e d o r o w i c z a .  O  g u ł z .  11- t e j  w  n o o y  p a a  

p r e z y d e n t  P o n i k o w s k i  o d j e c h a ł  ' W a T R ~ » w y J
ż e g n a n y  n a  d w o r c u  p r z e z  w o j e w o d ę  G a ł e c k i e g o , -  
p r e z y d y u m  m i a s t a  i  p r z e d s t a w i c i e ł i  ś w i a t a  n a u ­
k o w e g o .

t a s t t a  Ślą tn ts W w ? « ! i t y a i i i t 6  na S w e t l .
B u d a p e a z t .  PAT. (Węg. t . u r o  K o r . )  NaczefciK 

Państwa wydał dzisiaj roi/ioiządzeni‘., wed)ag 
k t o r o g o  o U z y m n j ą  a r o i i c s t y e : l )  t e  o s o o y .  k i ó r e  
wzięty udi/jiał w o.stalnioh a t a k a u i i  p r z e o i w K C  U 
śjj.iięjąccniu porządkowi. W y i ą t c k  s t a n a i w f ą  N) 
którzy S r a l i  udział w  k i e r o w n i c t w i e  a t a k u ,  a t n o ł e ż  
ci, którzy współdziałali j a k o  p r z y w ó d c y .  2)  O s o % ,  
•kióre popeiniły czyny karygodne n a d  g r a n i c e  z a - >  
chodmo-wegierską udatn w ł r s u o w  o ł w e F  ; ' * h r O ł Q l  
k r a j u :  8)  t e  o s o b y ,  k t ó r e  w  c z a s i e  r e w o l ń c y i  a n t y -  
narodowej i  antyspołecznej p o d  \ / p ł y w e n  o g ó t i  e 
go rozgoryczenia i zrozumiałego wzbu-yen"„ pe- 

f pełniły c.-yńy karygodne. TK/iskow-onią ńie mogą 
, ji-p-skać ci ..którzy popełnili c z y n y  k a r y g b d r ę  
i  i ą t L y  z V 8k w



Obecny stan Palestyny 
i horoskopy na przyszłość.

Znany -publicysta hebrajski dr. Gliickson, który 
w dradze powrotnej do Palestyny bawi obecnie w  
Warszawie, przedstawi! w następujący sposób 
redaktorowi „Hacefiry' ogólny stad Palestyny w 
obecnej chwili:

Naogół wydaje mi się, żs w ciągu 2 miesięcy, w 
którym to czasie byłem poza granicami Palesty­
ny, nie zaszły żadne ważniejsze zmiany w  kraju. 
Umysły się nieco uspokoiły, po niezwykłem wzbu­
rzeniu, jakiego świadkami byliśmy ubiegłej wio­
sny i w lecie. Z objektywnego punktu widzenia 
też się sytuacya nie zmieniła, również i polityka 
rządu krajowego nie uległa widocznej zmianie. 
Zasadniczą linię polityki tej stanowi, jak dawniej, j 
dążność do stłumienia za wszelką eehę niecnych 
agitacyi. Niekiedy odnosi się wrażenie, jakoby w 
wyższych sferach zaczynano coraz to hardziej 
brać pod, uwagę postulaty przedstawicielstwa lu- i 
dności żydowskiej. Popełniłby jednak znaczny j 
błąd, ktotoy przypuszczał, żc polityka Wysokiego i 

.Komisarza uległa gruntownej zmianie, .lak długo i 
nie staniemy się realną silą, tak długo nie zmieni 1 
saę polityka, klpra wszak jest produktem rzeczy- 1 
wistego ustosunkowania sic sił, znajdujących siei  
W kraju! My paleslyńczycy nauczyliśmy sic już n ft‘ 
dawna nie budować wszystkiego na polityce, nie ; 
zapalać się zbytnio jej ..sukcesami'1 i zbytnio nie j 
roopaczać z powoda jej niepowodzeń. Wszyscy jn-' 
sno sobie zdajemy sprawę z Lego. iż los nasz nie 
zależy y, tej chwil; <sl polityki, a tylko wyłącznie ; 
■ód pracy gospodarczej .j kulturalnej, którą wyko­
nujemy i nadal wykonywać będziemy w Eree 
Izrael.
 ̂ Na zapytanie, jakie są, zdaniem interlokutora, . 

nasz.e najbliższe perspektywy w Palestynie, odpo­
wiedział dr. Gidckson:

,,W sprawie Lej mogę jedynie powtórzyć ową 
ełementarną prawdę żńano każdemu dzieciakowi 
c ulicy:

Wszystko zależy od nas i od naszej pracy. 
Oddawna już, przestała Palestyna być krajem, pty 
Łącym (mlelrLem i miód-em; natomiast może gldbu 
palestyńska wyżywić Chlebem każdego,' kto tytko 
ją uczciwie Upfatyia, Kio do Palestyny przycho­
dni, aby się przekonać, czy żiemia- jdst ,-dobra“ I 
f  ozy jest tam „szerokie pole" dla handlu, wedle ' 
zwyczajnej reguły*golusowej — fen oczywiście za- < 
łamie ręce w nieszczęściu. Natomiast kto przyby- j 
TO ze..stano wozem postanowieniem pracowania 
tataj — lenryeliło się zaklim.Uyzuje w kraju I Za- ! 
korzeni się. Wszak dotąd nie wyzbyliśmy • się jesz- I 
cxe zdolności przystosowywania się do warunków i 
i wytrwania w walce o byt". I
m c r m i n  f y  ■ rwą.ć-.-- •
Marton Zuidi. >

Stary cygan.
— Ćo wy tam wiecie .'
Stary cygan wzruszył ramionami i popatrzy? 

t  lekceważeniem na obu swych towarzyszów nie 
dpli. Mógłby być ich dziadkiem. Taki był stary: 
Podług aktów sodowych miał siodmdziesiąt pleć 
lat, naprawdę jednak znalazłby się ich pewnie 
jeszcze % jaki tuzin. W kotlince przy drodze le 
śnej, gdzie stę urodził, nie prowadzono mc-tryk.

Wygląd miał ogromnie interesujący. Mimo w.ię- 
toennej odzieży, stuletnie burze i upały opaliły 
mu twarz, prawie na czarno, ale błysk oczu pozo­
stał taki. jaki był przed 1 a ty. Trzecią część swego 
żywota przesiedział w więzieniu. 1 to za same 
drobnostki. Kradł bowiem tytko tyle, ile konie­
cznie potrzebował do życia, nie ukradł więcej 
zapewne ponad to, eo tak zwany człowiek cywi­
lizowany potrzebuje w ciągu jednego roku. Co pe 
wi.cn czas wędrował do aresztu, ale to nic wy­
wierało na nim zbyt wielkiego wrażenia. Przyj­
mował takie nieszczęście, jak naprzyklad deszcz 
ulewny, który zmoczył go nieraz bez najmniejsze­
go usprawiedliwionego powodu, a przeciw któ­
remu nie pomoże próżne rezonowauie.

Podług jego zapatrywań kradzież nie była wor 
góle grzechem.- A zresztą — cóż to jest takiego 
wielkiego .ta kara? Miał hnmor równie dobry, jak 
żołądek, a kajdanki trawił tak samo dobrze, jak 
świeże masełko.

!W tej chwili zajęty był właśnie udowadnianiem 
swoim towarzyszom, że ostatecznie życie ich nie 
Jest znów tak bardzo przykre.

— Za moich czasów, kiedy to jeszcze były baty

„Temps" z 29 października nawiązując do prze­
mówienia Wiiiha w Karlsruhe pisze w artykule 
wstępnym pt. „Górny Śląsk a odszkodowanie’ . 
Czyż "Wirtli i  jego rząd chcą rzeczywiście, by j 
Niemcy wypełniły traktat i’ by utrzymać pokój w ( 
Europie? Niechaj więc przestaną- protestować i ( 
uznając prawa innych powołują się skromnie ze 
swej strony tylko na te własne prawa, które wy­
nikają rzeczywiście z traktatu wersalskiego. Czyż j 
sądzą, że metoda pokojowa nic przysporzy Niem- j 
co-tu poważnych korzyści? Czyż chcą za każdą ce- j 
nę doprowadzić do tego, że podział Górnego SIą- { 
ska zostanie poddany rewizyi, albo że układ Ton- j 
dyński zostanie jFodarty w strzępy ’? Czy też mo- i 
że nie mając żadnego jasnego programu, uważają j 
sobie za obowiązek krzyczeć tak glpśmm jak par- : 
tye prawicowe w obawie przęśl ich .konKurencyą? I 
W tym wypadku prawda — amicus Wirlłi sed ma- 
gis amica reritas — zmusza nas. by stwierdzić Jo- . 
den pewnik i zadać jedno pytanie.

Pewnik: nikt nie może połączyć korzyści pły- i 
nących z umiarkowania i łych, klóre wynikają z , 
gwałtowności choćby tyJko ustnej - zewnętrznej. 
Kio wyje razem z wilkami Len zesłanie przez nie ; 
pożarty. !

Pytanie: Czy przypadkowo'niema innych przy- i 
czyn obecnego kryzysu ekonomicznego w Niem- j 
czech niż podział Śląska?’ ' ‘ ‘ ’ .L
reij-Brar̂ -airiai; ■ wę-—i. a , . ] r  . , ^  ,

Akademia zbrodni.
Jeden z bardziej rozpowszachuj o* -. *eh dzienni­

ków paryskich, ..Figaro", zastanawia się nad nie- ; 
f Tychanym obecnie rozwojem zbrodniczo,ści we j- 
Fraacyi. W kraju dawniej spokojnym i kultural­
nym, napady na pociągi i pazażeróty;. bandytyzm, j 
oszustwa, kradzieże, wyuzdane zabójstwa itp. sa i 
Iron na porządku dzłeńnyiń, flćdakeya rozesłała : 
odezwy do najwybitniejszych prawników, leka­
rzy. profesorów uniwersytetów, dyrektorów po­
licji L In. z prośba o wyrażenia zdań. co wJaścl 
wic jest przyczyną tak strasznego objawu prze­
wrotu -moralności.

Odpowiedzi otrzymała redakeya , bardzo wiele ( 
z najrozmaitszymi poglądami., Duchoty: oitślwo j 
przyczyny kieski społecznej składa na upadek re- | 
iigijności, nauczyciele na brak dcslatecznej o- j 
światy, ekonomiści, ti. uczeni, Kndajócy gospodar­
stwo społeczne, mówią, że rozwój zbmrtniczośei j 
trzeba przypisać lenistwu i chęci życia nad stan, j 
jeszcze innj utrzymują, że sa lo następstwa zaror 
tu wojenńeffó

Ale największa liczba aiitoiów powiaoa, że r&r 
baetwo zbrodni wszelkiego rodzaju gnieździ sią 
w rozwielmożnionem i nie dość Energicznie tę- 
pionem pijaństwie Dopóki we Francyi lud, pijał 
wyłącznie napoje o słabej zawartości alkoholu, 
jak winc krajowe, jabłecznik i wina owocowe, 
nic słyszano tam o zbrodniach w Stopniu, jak c« 
becnie. Kilku specyalistów przytacza statystykę 
zbrodniczoici w stosunku c!o skali spożywania 
mocnych wódek, likierów zagranicznych, nawet* 
wysoko spirytasowanego piwa. Z tych zestawień 
widać, iż rozwój zbrodnlczości podnosi się jedno* 
eześnie z rozwojem przy rosi u szynkowni, trakty- 
erni, barów i innych liandlów' napojami alkoho- 
licznymi.

Państwami nn świecie ua-jrhoralnicjszemi i naj- 
spokojniejszemi, gdzie przestępstwa zdarzają Jdę 
najrzadziej, są: Szwccya, Norwegia, Finlandya 
i Japonia, "We Włoszech,-gdzie dotychczas jeszcze 
ludność gasi pragnienie winem', rozwój zbrodni- 
czości w porównaniu z Francyą jest znikomo ma­
ły. Rządy niektórych państw zrozumiały, St go* 
izałka jest rodzoną siostrzyea występku. Z tegc* 
powoda w Stanach Zjednoczonych, przed paru la­
ty zaprowadzono wstrzemięźliwość przymusową. 
Handel wódką oraz piwem jest tam najsurowiej 
zabroniony, kecz naród, przyzwyczajony od wielu, 
lat do pijaństwa, przyteru złożony z najróżniej­
szych narodowości, toczy z rządem walkę zacie­
kłą. Powstaje mnóstwo tajemnych gorzelni, prze­
mycanie zaś spirytusu z zagranicy przybiera 
wielkie rozmiary. Rząd zorganizował: pollcyę
ws!rzemiężliwości. lecz i la nie odpowiada zada­
niom, • Wslrzemieżliwość istnieje tylko na papię- 
rze, pijaństwo •kwitnie w dalszym ciągu, skarb 
Zaś ponosi milionowe- wydatki na przeciwdziała­
nie zil.rmu. Następstwem rozpn.jnnia się obywateli 
jesl skala zbro-dniczości. jakiej nletnn nigdzie na 
kuli ziemskiej. To. .c-o się dziś dzieje na obszarze 
Stanów Zjednoczonych jest Irudnem dn pojęcia 
W olbrzymich miastach, jak Nowy Jork. Chica­
go. Milwaukee, Detroit i in., bandyci w biały 
dzień ograbiają banki, magazyny rozbijają za po­
mocą dynamitu, kradną automobile, napastują 
przechodniów i nadewf.zysdko występują uzbirb 
ieni jak żolhiorze Pnlicynnt amerykański, idąc na. 
slnżbę. nie jest pewny życia. Żyje tyciąż na stopie 
wchenaof' sam ui-r-slo życie w ofierze, i co chwila 
odbiera je mordercom i bandytom.

Zupełnie coś podobnego zaczyna Ai-ae się \ye 
Francyi rę^pajanej. Państwo to, p *  względem 

.-stopnia zbródniczośći. córa:, mniej 'odróżnia się 
od Ameryki, Opinia publiczna domaga sic przeto 
ukrócenia swobód handlującym spirytualiami, 
Znawcy prawa administracyjnego francuskiego 
piszą. \y. do reku 1Si}t handel gorzałka był tam 
wielce’ rozgalezion> i cieszył się niejako popar­
ciem rinrlu, dbałego- n dochody. W tvmżc czasie

*} Z doborowego zbiorku „Nowele węgiei,skie'', 
W  tłum. Czesława Łukaszkiewicza. Lwów 1910. 
KakL Księg. Poi, B. Połomecktfigp-E- Weade i  Ska-

i kozioł —• to,Tbylo c.oś! Sami musieliśmy go usju- 
wiać w podwórz.u, a potere dwadzieścia pięć... 
łup! łup’ łup!.. A wy co o feiri wiecie? Was tera;- 
ani dotknąć nic wolno!

Spojrzał -dokoła tryumfalnie, jakby mówił n 
jakichś bohaterskich czynach i prawił dalej:

A gdzież jest łańcuch? gilzie kule żelazne? 
gdzie miesiące c ehlebie i wodzie? Ot eo? w\ 
mieczalcik.

Wejście dozorcy przerwało lozmęwę. Przyniósł 
czarną tabliczkę i zawiesił jo nad próżnem łóż­
kiem.

— Oho! Będziemy mieli iiowego gościa! - za- 
wołał uradowany stary cygan.

— Tak! — odpowiedział dozorca. — Przyjdzie 
lu ..wielmożny pan".

Więźniowie wiedzieli, -ż.e w zakładzie jest je­
den ,.pan‘, ule widzieli gc tylko czasem na prze­
chadzce, gdyż, jak każdy, skazany na dłuższą ka­
rę. siedział przez pierwszy rok-w .oddzielnej celi. 
Teraz zapewne rok się już sk-ończył.

Po chwili wszedł ów pan więzień. Pozorowi! 
grzecznie siedzących.

— Dzień dobry!.
Daj’ go Boże!

Wszyscy trzej poyv.slali. Panom należy się szh- 
ćuuok nawet wtedy, gdy są w  więzieniu. Stary 
lhok oglądnął bystre przybysza. Był to tęgi męż­
czyzna o dużym nosie i ciemnoniebieskich oczach. 
Czarne, gęste włosy przystrzyżony mu tuż przv 
sliórzej

— Lepiej tu, niż samemu wielmożne panie? 
co? — zapyiał życzliwie cygan.

Otrzymał krótką odpowiedź:
— Mnie wsaystko jedno’ t
— No! no’ — mruknął lhok i odsunął się znłć- 

chęcony
Tego wieczora nie rozmawiano ze  sobą wcale 

Krępowała wszjsttich obecność milc^cego jego­
mościa,

Na driigji dzień pozostał stary cygan sam na 
ynm z pńnein więźniem. Inni poszli do pracą'. 
Przez chwilę siedzieli ohaj nie mówiąc ani słowa,- 
aż wreszcie lhok. który bvl nielylkn gadatliwy, 

Ado i ciekawy, rozpoczął indagneyę -I to dość obc&«
ąOWO:

— Czcniże się zbłądziło wielmożny parne?’
— Jesieni zupełnie niewinny! — odpowiedział 

spokojnie zapylany.
Stary cygan wykrzywił twarz w ciekawy.'gry­

mas i męczył się, aby nie parsknąć śmiechęm. Js’ ie 
byl wprawdzie przekonany o nieomylności, sę­
dziów, ale też uważał za coś niemożliwego, aby 

Hńećcinnego skazywano na długoletnie \vlęzieuie. 
On sam siedział już coś sześćdziesiąt razy, lecz 
żeby niewinnie, to mu się jeszcze nie zdarzyło!

Dał też' upust swym przekonaniom.
— Naluralnio, że wielmożny pan jest niewinny, 

lity tu wszyscy niewinni i lyiko złym ludziom 
mamy do zawdzięczenia że tu siedzimy. Tep Ru­
mun który śpi koto pana, jesl także niewinny. 
Dosia! dziesięć łat za to jedynie, że ojciec nawiną) 
mn się pod siekierce

Wielmożny więz.ień nie rozgniewał się na cyga-- 
na, za jego szyderstwo.

— Mylisz się. stary! ja rzeczywiście znalazłen” ' 
stę lu niewinnie!..

IhcŁ. zmieszał się trochę. Miał delikatne ucha 
i wiedział, że w  takim tonie się nie kłamie .

— Nó! tak, tak! A ileż lat się dostało?
— Dwanaście.
— Dwanaście? bo stu dyabłow!
Miifi ochotę znowu coś powiedzieć.
— To dużo, to sporo! Tak za nic, to przeąjeż 

niemożliwe! —  myślał stary, ale wczas jesaezo 
ukąsił się w język

— A jakże to było wielmożny panie?
Tym razem nie otrzymał odpowiedzi,. Zapytany 

wzruszył ramionami 1 patrzył przed siebie zacny-



jbrodniczoś* w państwie była znaczna. W reszcie 
pcstanoriono poiożjć zlenm «une Dnia 19 gru- 
tuińż 1S51 u  wydano dekret, ograniczający han- 
flel pomieulony. Powiedziano ze „szyńiownie są 
akademiami zbrodni" Wódka jest trucizną dzia­
łającą na opony mózgowe Ludzie zatruci alko­
holem, często zupełnie szaleni, jednoczą się w  
szynkowiiiach, układają i wykonywują plany 
zbrodnicze". Zaczęto odbierać pozę.olema i utru 
■Mamo otwieranie nowych szynk..,wni. Żandarm^- 
rya energicznie waiczyła z pijaństwem Ludzi pl 
janych zaczęto traktować na równi z przestęp­
cami, osobników niespokojnych pod wpływem 
Wódki, zamykano w więzieniach. Dzięki surowo­
ści prawa przeciwko pijaństwu, zhrodniczość pra­
wie natychmiast spadla. Trwał ten stan Mag: w 
Ciąga Tht 25 z górą. Rządowi zdawało się, iż po­
praw i obyczajów nastąpiła już trwale i że naro­
dowi, steranemu nieszczęśliwemi następstwami 
■wojn; pruskiej, można trochę pofolgować. Dnia 
17 lipc., 1880 r. wydano prawo, dające handlarzom 
wódką jnż większa swrabody. Kto nie byt karany 
sądownie, mógł otwierać szynkowcie. Była to 
jednaK przykra pomjłka. Nie przewidziane, że 
z rozwojeir komunikucyi koleje wyce. F rancuzi, 
nie poprzestając na winie domowem. sięgną po 
mocne i pirytuaiu do Anglii, Ameryki i Holandyi, 

czego dawniej nie uywało, raczyć się zaczną 
-uoccem niemi ckiem piwem.

Tak zwolna powstawały i powstają jeszcze we 
Fiancyi „akademie zbrodni", i olo dc czego do: 
prowadziły Lecz rząd nie śpi. Jak słychać, toczą 
się tam narady pomiędzy odncśceim ministeiyaml 
nad obmyśleniem dekretu, który karczmarzy, re-A 
stauratorów i ludność dopiowadzi do otizeźwle­
nia. Frane.ya jest krajem ludzi praktycznych i 
zdrowo myślących. Nie ulega więc wątpliwości, 
że cały naród weźmie udział w powszechnym o- 
trzeźwieniu, a wtedy j podwyższony stan prze­
stępstw w najkrótszym czasie należeć będzie do 
przeszłości.

-oo-

Ciekawe wiadomości.
Plftmy na słoucu. Astronom obserwatoryum 

(ugduńskiege. p. Guillaumo. nadesłał za po.;i edn 
lwem p| Baiilautl paryskiej Akademii umiejętno­
ści inomoryał, stwierdzający, że w ciągu pierw­
szych czUmecn miesięcy rb. liczba plam na słońca 
była zn; cznic mniejszń niż w kwartale poprze­
dnim.

Natomiast występy świetlne i szczególnie ja­
skrawe 'fotosfery słońca były w tym czasie co ru»j- 
idniej dw r iyy liczniejsze niż zwykle. Nie można 
jednak przy obecnym stanie nauki wnioskować, 
czy zjawisko to stało się jedną z przyczyn npału

i suozy tegorpikwcj W  każdym razie W-rtc jest
zaznaczenia.

Największa w  świeeń pralnia. NajwięLsza i naj- 
piękńiejsza w  świecit praLńa znajduje śpię — we­
dług londyńskiego „Tit-Bits" — w  Sen Francisco. 
Zakład ten przypomina raczej, pąlac książęcy, niż 
pralnię bielizny. Główny ' jegc gmach, podz‘e1ouy 
na dwie części, połyskuje wprost czystością. Ża­
dnemu • z praczów lub praczek nie wolno tam 
wchodzić w zjwykłem ubraniu uliczrem. Każdy z 
nich musi przeu zaczęciem pracy przywdziać spe- 
cyaino czysto ubranie płócknne, aby wyprana 
Clellzna me u gła zabrntzeniu lub zakażeniu.
, Pralnia. zużyWa ia0000 kg. mydlą tygodniowo, 
a lbOO jćj pracowników zajętych jest codziennie 
praniem, prasowaniem, sortowaniem i rozsyła­
niem wypranej bielizny Rozsyłani i przylem i wy­
dawanie ł.eliznj odbywa się Łardzo szybko i tak 
s/rupulatnie, że dotychczas jeszcze — jak zape­
wnia właściciel pralni, dziś bogacz wielki — nic 
nyło przypadku zagubienia jakiej szlaki. powie­
rzonej dc praniu. Tak samo rue zdarzyło się, aby 
ktoś się skarżył na złe upranie lub uszkodzenie 
bielizny.

Wódę otrzymuje pralnia z. własnej studni arte­
zyjskiej, a mydło najlepszego gatunku rozpuszcza­
ne w niej jest przed praniem. Całą pralnię i 
wszystkie jej maszyny obsługuje prąa elektrycz­
ny, tak, że .najmniejsza odrobina pyłu węglowego 
nie brndza bielizny. 1

Cały person.tl pralni zobowiązany jest do u- 
trzymanń, czystości wzoiowej. Każda kadź, prze­
znaczona do pcanią, musi być dwa lub trzy razy 
dziennie czyszczona skrupulatnie  ̂ a pracownik, 
winny zaniedbania pot* tym względem, wydalany 
jest natychmiast. Rzadko jednak dochodzi do te­
go, pracownicy bowiem tej pralni wyjątkowej 
zarabiają śrtdnio po 700 dolarów miesięcznie, 
starają Cię więc usilnie, aby nie stracić tak wyso- 
k.ego Zarobku.

przeglądu robotniczt go" zamieszc.-o.oe są cieka­
we dane, ilustrujące olbrzymi rozwój związków* 
zawodowych podczas i po wojnie.

W r. 1913 było na całej kuli ziemski* j 10, 1? 
mil. robotników zorganizowanychf a w r. 1920 by­
ło ich już przeszło 48 milionów. Tym sposobem 
w ciągu 7 łat liczba członków związków zawodo­
wych powiększyła się trzykrotnie. Pierwsze miej­
sce pod względem ilości zorgaiuzowanych robo­
tników zajmowaiy w r. 1920 Niemcy, gdzie -.wią­
zki zawodowe liczyły 13 mil. członków. Nastą­
pcie Anglia — 8 mil., Rcsya — f-,2 mu., St. Zjedn, 
5,18 mii., Włochy ~  3,1 mil., Francya — 2,5 mil. 
VV tych sześciu państwach razem było w roku 1920 
37 mil. robotników zorganizowanych, czyli 77% 
ogólnej ilości. Znamiennem jest, że 89% t"JDi 
ków związków zawodowych pizypudu u,? Europę, 
a 16 proc. na inne części świata.

Zmniejszenie ilości bczroboezyeh w Niemczech. 
Podług oficyalnych danych ile ść bez roboczych vt 
Niemczech zi.miejszyła się we wrześniu z 233000 
do 1S9000. W ciągu ostatnich miesięcy liczba tą 
zmniejsza się stale

Podwyższenie pensji urzędnikom państwowym 
w NLmezech. Wraz z wzrastającą drożyzną pro 
jektowane są znaczne podwyżki dla urzędników 
państwowych. Rokowania wszczęte między rzą­
dem i związkami a awodc,vemi nie są ]esa ze za­
kończone, w  każdym razie wiadomo, że nensy, 
pod\vyższone będą najmniej o 25 proc

i W M t
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Z * świata.
Dzieci w Smutną statystykę przytacza

„Fiąudre Libtiule" o stanie zdrowia dzieci bel­
gijskich, WedhtS twierdzeń podanych przez leka­
rzy, którzy z polecenia władz municypalnych ba­
dają Speeyalnie dziatwę sześcioletnią. Około 
trzóch czwurtycn badanych uczniów i uczenie 
zdradza spóźnienie w rozwoju fizycznym — tak 
co do Wagi iak 1 co do wzrostu — przynajmniej 
dwuletnie. FiężLitt następstwo wojny. Z ogólne] 
zaś liczby okołt. ab proc zagrożone jest gruźlicą.

48 milionów czlonkuw organizacja- robotniczych. 
W sierpniowym numerze „Międzynarodwego " 6 l E r o » j  3JÓ

-lory, zupełnie tak, jak dawniej w oddzielnej 
, celi. Przez jaki tydzień nie znalazł cygan sposo­

bności dc poruszenia tego lematu i tylko sporna* 
• ilal na nowego towarzysza ?. coraz większą cieka­
wością. Wreszcie został z nim znowu raz sam na 
sani v. zakratowanej izbie •*

\  — Myślę wielmożny penie, że byłoby może le- 
f it:j, gdybyście coś mówili. Czas szybcięj leci. Po­
tem ja wam coś-niecoś opowiem, e któż może 
svicclzieć więcej, niż taki stary cygan, jak ja?

Dziś był pan więzień łaskawszy
— Dobrze! Byłem nolaryuszem i bogatym, ale 

niedobrym izłowidueiu.feęj?1 jŁ#.' 'jnfelJĘ • >-
— Niedobrym? Jakżeż to? '
— Kochałem zonę drugiego.
— To nic nowego. Moją żocę także uprow^dzo 

no. Niech ją tam dyabli1 .
— u. achanie moją była żona pceztmistrza. Pię­

kna, ale zła Koni eta, o w iele gorsza cuemnłe.
N — I wy ją u>moi dawaliście panie?
' — Nie, kochałem ją ogromnie. Cała wieś 'wie­
działa o tem.

— Mąż także?
— Podejrzy wał nas, a ona lękała się i zakli 

nąła mnie na w szystko, abym męża uśmiercił 
Ale. ja tego nie uczyniłem...

— Bardzo dobrze, gdyż nie byłuby to słu sznle.L 
iiłozoiował stary,

— Uczynili to jednak inni. Przypuszczani, że 
«nu kazała go zamordować, dość, że znaleziono 
*ęa zastrzelonego na moście na Dunaju...

Stary Ihok podskoczył nagle w górę.
— Co? na moście? na moście? Wiem, wiem!..
■- Co?.!
—  Dc wody chciano go wrzucić, ale zatrzymał 

®ę na slupie! Prawda? Ni.e obrabowano go 1 pie­
niądze ^stawiono przy nim.

Stary krzyczał i eiestykutował żywo.
— Tak, tak' To Lajczi, ja wiem, wienk.

?usz bUski był zemdlenia. Gwałtownym 
wysiłkiem woŁ utrzymał się na nogach: podszedł 
ku cyganowi i pochwycił go za ręce.

— Co wiesz, człowieku? mów!
Stary cygan zląkł się, ż.e za duż.o powiedział; 

oczy mu przybladły* a grzmet się zgarbił.
— .Ta? Co ja mogę wiedzieć? ja nic nie wiem.
— Nieprawdą* ty  wiesz wszysUfo* krzyknął 

eotaryusz. — Czyż nń boisz.się Boga? Jak mo­
żesz teraz nUlczee?

Ihok zgiął się jeszcze bardziej.
— Czego wy chuceie odemnie wielinożny panie" 

Albę i  ja mam wiedz.eć to, o ezem nawet sąd 
wie? Cóż to ja jestem?

Notaryu..z pce/ął go prosić.
— Zliiąi się stary! Mam o^mdzicslęciaietniego 

ojca, który leży chory j płacze,  ̂jak dziecko. Nie 
będą * ;.v«jgł skubać, riopokąd jego syn siedzi w  
Więzieniu! Czy ty nie masz dzieci?

— Stąry i <k tego chory — mruczał cygan. To 
naturalnie nieprzyjemna i/ecz. Ą czj długu Już 
ehoruje? — zapytał po chwili

— Od pięciu lat
— I  pftWiue pąna koclia bardzo?
— Ma tylko nu»ie jednego.
— Jedneyoy., j ft mara ośmiu synów.
Obudziło się w nim naglę uczucie ojcowskie.

Zmiękł.
— ‘No to siądźcie panie i słuchajcie: Leżałem 

w  Irrzakącb; na brzegr, gdy dokonano mordu. Cał- 
Itiem blizko;. t  ajeż; go zastrzelił. Widziałem 
wszystko i będę. mówił, ppwiem veszysiko. He-f 
haj! stąry ojciec będzie s.ę cieszył!

Zaświeciły mu się oczy, jak wilkowi.
— Tera* męcl Lajczi posieda.1 Jemu to nawet 

prędzej w?Tpada. niż wielmożnemu paur!
— Jak- ta chcesz zrobić?
— Zosiawrde to juz parne mojej głowie. Stary, t

Iuok wie, co robić trzeba. Proszę, spojrzyjcie pa­
nie na moją tablicę, ile jeszcze dni mam sied̂ Lić.?.

— Sześćdziesiąt ośm.
— Przejdą wnet. To nic. Jak tylko będę wojny, 

zacznę, mówić! Ale do lego czasu milczcie panie 
jak ryba, bo moglibyście wszystko jropsuć.

Kiedy wreszcie stary opuszczał więzienie, mru­
gnął na notaryi sza,

— Niech was Bóg mu w opiece wielmożny pa. 
me! A grzechy swoje trzeba odpokutować'..

Dwa miesiące upłynęły na pełnym mąk niepo­
koju. aż w końcu otrzyma! noiaryusz zawiado­
mienie, że proces jego wznowiono. Lajczi przy­
znał się do zbrodni, musiano zatem uwolnić nie. 
winnego

Kiedy opuszczał WTeszcie gmach sądowy7, spo­
strzegł starego  cygana, siedzącego na kam iennej 
ławeczce, tuż przy bramie:. Szczęśliwy i pełen 
wdzięczności zbliżył się do Ilioku.

— Niech ci Bóg wynagródź' stary poczciwcze, 
w*szystko, co zrobiłeś dla mnie! <

— A ojciec żyje? — dopytywał się cygąn
— Żyje, żyj<*! Ten będrie się cieszył: —

A cc?
I cygan wyszczerzył zęby w .serdecznym uśmie­

chu. Smial się coraz bardziej, a za chwilę aż się 
zaniósł. ?.zy opływały mu z oczu, e on ocierał j* 
rękawem koszuli i wykrzykiwał;

— Pomyślcie tylko wielmożny paaie: kiedy ze 
znałem przcc‘w Lrączemu,' począł się rzucać jat 
wściekły pies i obiecał że mnie ze skóry obedrze  ̂
skoro tylko wyjdzie z więzienia...,

T ?. lego cieszysz się tak bardzo? nie lękasz st$ 
go"

— Co? lękać? A toz on dośtnl piętnaście, taft 
piętuaśc.e lat!.. ; - -

I zr bwu parskDuł śmiechem i cieszvł się Jak 
dziecko na myśl, że Irydę starego cygana nie Jest 
przecież wieczne!

---O
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TELEGRAMY.
Fu o i M i  g r e n a  japo fiiigo .
Tokio. PAT. Biuro Wolffa. Na radnie gabi- 

uetcwąj, która Uzi* nano się odbyta, uchwalił 
gabinet swojo diynńsyę.

Paryż. PAT. Pteaydenf. Rzeczypospolitej wy­
da ł do cesarza Japonii depeszę kondolencyjną 
z powodu zamordowania prezydenta mini­
strów.

- t e m a  t a M a  aa M m  t a j w n i s i B
Bordeims. Radio. PAT. Delegacya holender­

ska z Karnebeckiem na czele; przybyła wczoraj 
do Nowego Jorku.

H ra lta  w i r a i a  M  -  iwititm n a r a i
w  f lm e r y c g ,

Waszyngton. PAT. Ag. Havasa Prezydent 
iJardir.g odczytał rezoiucyę kongresu ustala­
jącego dzień 17 listopada jako rocznicę zawie­
szenia broni dniem świątecznym.

I l f i i  a o k u l i  Mn i surowa.
Berlin. I  AT. (Wied. B. K.) Dzisia j o godz. 

9 wieczór (czas środko.wo-europejski) .wsiała 
nowa wielko amerykańska siacy a iskro w..' 
Łony Islancl do wszystkich stacji świata po­
zdrowienie prezydenta Hardinga Prezydent 
wyraża nadzieję, że wszystkie narody świata 
fcęd* kuaęauic z dobrodziejstw pokoju 
h ' ' ----------
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Wielki pożar w Nowym Jorku.
Nowy Jork. PAT  Ag-Havasa, Wybuchł po­

żar w depo! kolejowem. Straty sięgają miliona 
dolarów.

Z frontu małoasy&tyckiego.
Angora. PAT. Ag. Havasa. Według nrzędo 

wego komunikatu Turcy opanowali placówki 
strategiczne na polne cnym Zachodzie pod Beu- 
das/. Władze tureckie są w posiadaniu doku­
mentów, stwierdzających, że Grecy dobrowol­
nie podpalili Abium Karąnisar.

N ie p o d ia a ła  Albania..
Paryż PAT. Konferencja ambasadorów za­

aprobowała sprawozdanie komisyi dla Albanii 
i postanowiła dokonać na najbliższem posie­
dzeniu korierencyi aktu podpisania uchwały 
państw sprzymierzonych ustanawiającej gra­
nicę państwa albańskiego. Pozatem konferen­
cja badała propożycye iządów sprzymierzo­
nych co do sposobu postanowień protokołu we­
neckiego.

— Przykre Wędy zakradły- się d-c; wczorajszego 
urlykułu wstępnego, wyfKiezając myśl i styl.

W wierszu 38 ma być „wagę" zamiast „wadę". 
W wierszu 53 słowo „więc" jest zbyteczne.
W wierszu 86 zecer powtórzył dwa razy koń­

cówkę „aa" w słowie „nacechowana".
W wiersza 88 przjimek „ z “ wpadł przy druku.

Mmi Kandydaci na sagrodc tiAta.
Jak pisma szwedzkie donoszą, wyniesie, tf 

goróczna. premia Nobla dja literatury 150.000 
koron szwedzkich. Prawdopodobnie . otrzytn® 
prcaiię Anglik. Wśród szeregu kańdylatów aa 
nagrodę Nobla figurują też nazwiska Bćrgąona 
i Jerzego Brandem,

jMwBąi»i»»»iiirnii T rn iP iiiiri j i j B S M ygte  
AKPBRTUAS TEATRU M. J M W A t l M ł

Poniedziałek „Orlątko" Rosi and u.
Wtorek: „Salome" i „Tragedya florencka*
.środa: „Dzieje salonu" Wroczyńskiego,
Czwartek: „Salome" i „Tragędya florencka". ,

'iEAdR MltfJSKJ: OPERA I OPWUHSM
Poniedziałek: „Rlgnlotło".
Wtorek: „Lalka".
środa: „Toska" (premiera).

REPERTUAR TEATRU »BAttA**L**fc
Poniedziałek: „Dr. StiegliU".
Wjprei: „Kometa, która zubała"
Środa. „Dr. Stiegłitz". t

AErURTCAR tPA U U rfU  W 8 8 V M « M ą
Poniedziałek: , Taniec szczęścia".
Wtorek; „Dziewczę z Hołaudyi" z MiłowskąT

oraz wszelkie przy hory do tychże — polec.

LEOPOLD IT T E IE R . M ó l i ,  ul. H m  i

i m  8 6 t 8 M i |
vmm * s 2 !& r a ,5 *
I tM U n . aabwataia Uą. 224*

■nrhsltllrill k»»«-pond*ntlr« 
U U d l l u U  ą praktyką b.oro* , 

pinąaa oa auuyaia, po- 
Bcśady aaiu . Zgiojrs-

■■*,« K . U. p 2*3*

in irV l w likrenie gimn. 
U n l l i  udziela akademik, 
anfajBOwany korepetytor. 
z^M nn it pod , Akade­
mik* do biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, 
Grodzka 13. I?g6

łaMaaBU

Sardynki w oliw ie, k ak ao , ry i, ffa&ole
ma na składzie

O s e n s e r i S k
Kraków, Starowiślna 40.
Przyjmuje się dostawy mąki krajowej, zboża, zie­
mniaków' oraz wszelkich towarów' kolonialnych 
1784 i spożywczych.

W ła s n e  o d d z i a ł y  w  G d a ń s k u , L o n d y n ie  i l. d.

KRAKÓW •  RYNEK GŁ. ii
poleca świeżo nadeszło: n r
Wisko po 60'— , Palladium po 100'— 
Gibraltar 125'— , Harvard duży 000'—
1817 Jenkins duży 1000'—-

oraz wszelkie inne artykuły po znacznie 
zniżonej cenie, póki zapas starczy.

A B S O L W E N Y
Mowej M t o j  Szkoły am

Z majoraością steiiógrafii polsko-niaHiieukiej i pisania 
aa maszynie poszukuje posady we vięlrezem przed­
siębiorstwie Łaadłowem lub przemysłowym.— Ubiega­
jący się posiada znajomość języków obcych, jakoio: 
angielskiego, fcancusldogo i niemieckiego. — Zgłoszenia 
pod , Zdolny* przyjmuje Admin. Nowego Dziennika

MATERJE WLOSIENNE I OTOMANY
w wielkim wyborze poleca

Nowo otwarty Zakład tabicerski

l U M O & a t l M t i L I

: 0

Z o p p o r Y

w poaworca* 2019

przedwojennej jakości

w ago n o w o  i defailicznie
1734 poleca

po  eonach konkurencyjnych

Fatiyta tu ró w  i prcelwtiów ttem iaiydi
ROPA**9 9 '

Spółka z ograniczoną porębą.

Biuro zamówitó: PRZEM YŚL,
ul. Czarneckiego L. 21.

Wolne miasto Gdańsk
OTWARTE PRZE2 CAŁY ROK

Baccarat Etouiiette
Cercie privt ilinimum Di H. 

Pfazunnm I W  M.

nfom &cyi co do podróży bez trudności paszportowy.! 
koleją i statkiem, jak rów nież prawideł gry udrteh

KASYNO ZOPPOTY
Urzędowe biuro informacyi w h er linie: Transatl. Relse- 
und Yerkebrsbkro, Bndapesteratrasae 5. —  Telefen Amt 

Lfitzow 3371 usd 9570,
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